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O B W IE S Z C Z E N IE .

Jak  wiadomo, strzelono na dniu 19. in. p. 
w ulicy Chwalszewskiej przy narożniku ulicy 
małej, właśnie w chw ili, kiedy przejeżdżał po­
wóz należący do orszaku Najjaśniejszego Cesa­
rza Rossyjskiego. Kilka osób, które się w ów- 
czas znajdowały na ulicy, słuchane już były 
celem wyjaśnienia tego w ypadku, lecz zupeł­
nie pewny rezultat niezostal jeszcze osiągnięty. 
Niektóre zeznania zgadzają się z sobą w tem : 
iż w chwili w ystrzału, trzej porządnie ubrani 
mężczyźni niedaleko pom py, będącej na rogu 
owej ulicy, stali, i w  czasie strzelenia pod do­
my się cofnęli- Ponieważ ci, zdaje się, n a j­
pewniejszą dać by  mogli wiadomość o okoli­
cznościach pośród jakich wystrzelono, przeto 
starały się w ładze, ale dotychczas bezskute­
cznie, wynaleźć tychże.

Spodziewam s ię , iż każdego mieszkańca tu­
tejszego miasta obchodzi z bliska zdarzenie, któ­
re już rozmaitemu wykładowi uległo, i obieram 
zatem niniejszą drogę publiczną, wzywając owe 
trzy osoby, j a k o  tez wszystkich, którzy jeszcze 
nie byli słuchani, a z własnego widzenia mają 
wiadomość o tym przypadku, aby  się sami, 
celem zeznania swego świadectwa, stawili i,tym

końcem do Pana D unkera, D yrektora policyi 
(N r. 10. przy ulicy W ilhelm owskiej) zgłosili.

P o z n a ń ,  dnia 4 . Października 1843 . 

N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  
P o z n a ń s k i e g o .

Beurmann. 

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 3. Października.

J J .  KK. W  W . Xiążęta K a r ó l  i A l b r e c h t  
wyjechali do Liineburga.

Z D o r t m u n d u ,  d. 24. W rześnia.
Miasto nasze zwykle tak spokojne jest 

dni kilku w szczególnem poruszeniu. O d c 
su pożaru, który dnia 15 . t. m. w ybuclu 
rozszerzyła się pogłoska, ze kilku zbrodniai 
sprzysięgło się, aby miasto w perzynę obrót 
Pow iadano, że znaleziono listy zapowiadaj: 
ogień, lonty przygasłe i' zapalone, a poniew 
wkrótce istotnie w  2ch przeciwnych miejsca 
pożar w ybuchnął, przeto uwierzono pows; 
chnie owej pogłosce i taki postrach opanov 
mieszkańców, ze teraz o niczem więcej w i 
łem mieście nie słychać, jak tylko o podpalan 
O bchód uroczysty święta strzeleckiego, pr 
znaczony dawniej na dzień dzisiejszy, tc 
roku zupełnie odwołano. C o noc patroli 
na prędce utworzona gromada mieszczańska



wszystkich ulicach miasta, a policya nasza, 
zawsze nader czynna, teraz osobliwie bardzo 
chwalebnie i roztropnie sobie postępuje czyniąc 
wszelkie przygotowania do zapobieżenia przy­
padkowemu nieszczęściu. Zresztą trudno so­
bie nawet w yobrazić, aby było podobno tak 
zbrodnicze zamiary knować przeciw miastu na­
szemu, zwlaszcz'a, że wszystkie klassy mie­
szkańców w największej zgodzie z sobą żyją i 
żaduej niebyloby do takowej zbrodni pobudki. 
N ic też dotychczas nie odkryto , coby mogło 
usprawiedliwić ową obawę, chociaż ogólny po­
strach starał się korzystać z najmniejszej okoli­
czności mogącej wnijść w jakąkolwiek styczność 
z takowym zamiarem. Zeszłej nocy strzeliła 
jakaś osoba, którą dla braku legitymacyi p rzy­
trzym ać chciano, z pistoletu na wartę i uciekła 
korzystając z zamieszania, które ztąd powstało. 
Złapano ją potem podobno, lecz przekonano 
się przynajmniej o fem , że nie miała najmniej­
szej intencyi podpalania.

W iadomości zagraniczne.

G a 1 i c y  a.
Z e  L w o w a .  — D o k o ń c z e n i e  p r z e r ­

w a n e g o  w p r z e s z ł e j  G a z e c i e  p o d a n i a :  
o c z y n n o ś c i a c h  S e j m u  K r ó l e s t w a  Ga -  

l i c y i  i L o d o m c r y i  w r. 1842 . odbytego.
Na zakończenie Sejmu uchwalony został na­

stępujący pokorny adres do Najjaśn. Pana: 
Najjaśniejszy Panie!

Z fem, co zawsze przywiązaniem, z tą ule­
głością i gotowością do poświęceń na potrzeby 
Państwa, z tern przekonaniem , że W asza Ces. 
Król. Mość tylko nieuchronnych ofiar od wier­
nych swoich ludów się domagasz, i Sam z ra­
dością powitasz chwilę, w której będziesz mógł 
większej ulgi w podatkach im udzielić, przyję­
ły  zgromadzone Stany najwyższe postulała na 
ro k  1843., i składają u stóp tronu Tw ego, mi­
łościw y Panic! dzięki za opuszczony dodatek 
do podatku gruntowego i urbaryalnego.

Składają także Stany pokorne dzięki za do­
zwolone otwarcie Towarzystwa kredytowego, 
które wznosząc upadły w kraju k redyt, oży­
wiając obieg gotowizny, byt mieszkańców pod­
niesie. Kraj nasz, miłościwy Panie, obfituje 
w źródła bogactw. Przemysł w nim powstaje, 
j produkta z każdym rokiem się mnożą. Są 
do lego i umysłowe zdolności, i więcej czte'rech 
milionów rąk pracowitych. A by ten kraj z a ­
kwitł, aby ciężary publiczne mógł bez trudno­
ści ponosić, potrzeba tylko otworzyć drogi od­
bytu jego towarom. Śmiemy więc w nieogra­

n iczo n e j zaufaniu polecić szczególniej uwadze 
W aszej Ces. Król. Mości projekt założenia ko­
lei żelaznej od  Bochni wzdłuż kraju,  przez ko- 
missyę stanową ułożony, i nasze z tego powodu 
do W aszej Ces. Król. Mości zaniesione prośby.

Składają nakoniec wierne Stany dzięki po­
korne za nakazane łaskawie najwyższą uchwałą 
z dnia 21. W rześnia r. 1841 . pomnożenie we­
dług możności w kraju szkółek parochialnych, 
w których dzieci ubogich rodziców początkowe 
nauki w ojczystym pobierają języku.

Już  ta prawda jest powszechnie uznaną, N aj­
jaśniejszy Panie! że massa narodu musi się przy- 
zostać w oś wiecie, jeżeli jego mowa jest w za­
niedbaniu. W  mowie obcej udzielane wiado­
mości mogą pojedyńcze znakomitsze głowy u- 
kształcić na uczonych, ale do massy narodu nie 
przejdą, nie wpłyną w jego krew i życie, aby 
go ulepszyć, uszlachetnić, obyczaje jego u- 
lagodzić.

Że nasz lud potrzebuje ukształcenia, aby z 
poddanym i innych prowincyi W aszej Ces. Kr. 
Mości stanąć na rów ni, poznać się na dobro­
dziejstwach ojcowskiego rządu, i obywatelskie 
powinności pełnić ochotnie, a razem nad pod­
niesieniem  własnego bytu pracow ać, to nie pód- 
legą wątpliwości; a stąd w ynika potrzeba u- 
prawieuia jego mowy. G dy zaś lud zwykle 
tam tylko czyni postępy, gdzie mit wyższe i o- 
świeceńsze stany drogę wskazują, wiec potrze­
ba koniecznie, aby wszystkie stany uczyły się 
ojczystego języka.

O czekując zatem w  zupełnej ufności łaska­
wego w yroku Twego, miłościwy Panie! na pro­
śbę naszą o przypuszczenie języka polskiego w 
sądach, w  roku przeszłym zaniesioną, błagamy 
jeszcze W aszą Ces. Król Mość, abyś językowi 
polskiemu nadać łaskawie raczył większą roz­
ciągłość we wszystkich szkołach: i tak: 
et) aby w szkołach trywijałnych początki nie­

mieckiego języka i inne nauki były  dawane 
po polsku;

b)  aby w szkołach normalnych miasto dotych­
czasowej zastarzałej i stopniow i, na który 
ta nauka się wzniosła, nieodpowiednej gra­
matyki języka polskiego, była zaprowadzo­
na dobra tegoż języka gram atyka, i przez 
wszystkie klasy uczoną;

c )  aby zaś młodzież udając się ze szkół nor­
malnych do wyższych nauk, nie zapomina­
ła ojczystego języka, pozwól miłościwy Pa­
nie, ażeby tak w gimnazyach, jak na filo­
zofii jedna przynajmniej nauka, to jest na­
uka religii dawaną była w polskiej mowie. 
Nie znajdzie to uowc rozporządzenie w wy*



konania trudności, bo katecheci będąc ka­
płanami, wszyscy krajowy język posiadają, 
a może też tak wykładana nauka wiary, ła­
twiej zrozumiana, ochotniej będzie od mło­
dzieży przyjętą, i więcej niż dotąd do jej 
serc przystanie:

(1) aby nauczyciele humaniorów mieli nie tyl­
ko pozwolenie, ale obowiązek ćwiczenia 
uczniów w stylu polskim, równie jak nie­
mieckim i łacińskim; 

ć )  aby , jak jest w Uniwersytecie lwowskim, 
tak i po innych Instytutach filozoficznych 
tego kraju, były  zaprowadzone katedry ję ­
zyka i litaratury polskiej; nakoniec 

f )  aby nauka języka i literatury polskiej dla 
wszystkich uczniów filozofii, a przynajmniej 
dla sposobiących się na kapłanów i urzędni­
ków, była studium obligatum.

Każde dobrodziejstwo W asze'j Ces. Kr. Mo­
ści ścieśnia węzły poddanych z tronem. W ie r­
ne Stany domagają się u stóp tronu Twojego 
miłościwy Panie! takiego dobrodziejstwa, któ­
re  każdego mieszkańca serce radością napoi, i 
którego pożytki spłyną aż na potom ki; chcą, 
abv najdalsi potomkowie nasi w mowie prze­
kazanej sobie od przodków , błogosławili imię 
W aszej Ces. Król. Mości.

Po przełożeniu Jego Ces. Król. Mości pro­
tokołów Sejmu, wyszły następujące najwyższe 
i wysokie rezolucye:

A. Po rozważeniu przez W ładze prośby Sta­
nów galicyjskich na przeszłorocznym Sejmie za­
niesionej o używanie mowy polskiej w szkołach 
j jej przełożeniu J . C. K. Mości, raczył Najja­
śniejszy Pan najwyższą uchwalą z dnia 7. Mar­
ca r. 1843 . postanowić:

1. Co do prośby, aby professorowie huma­
niorów mieli obowiązek ćwiczenia młodzieży 
także w stylu polskim, oczekiwać należy nowej 
orgauizacyi gimnazyów.

2. Do prośby, aby podobnie, jak w uniwer­
sytecie lwowskim zaprowadzoua była nauka 
mowy polskiej po innych filozoficznych Insty­
tutach w kraju , « ‘e raczy! się Najjaśniejszy 
Pau przychylić, równie jak nie uznał potrzeby 
przychylić się

3. do prośby, aby mowa polska dla wszy­
stkich uczniów filozofii, a przynajmniej dla tych, 
k tórzy do służby publicznej chcą wstąpić, była 
studium obligatum, gdy juz jest najwyższe roz­
porządzenie, aby ci, którzy do służby publi­
cznej w Galicyi w stępują, wywiedli się z po­
siadania mowy polskiej lub innej sławiańskiej.

O  tern uwiadamia się W y b ó r Stanowy wr

moc dekretu wysokie'j komissyi nadwornej nauk 
z tą uwagą, iż razem raczył Najjaśniejszy Pan 
rozkazać, aby sprawa zaprowadzenia dobrej 
gramatyki polskiej była ile możności przyspie­
szoną i jeszcze w tym roku do zatwierdzenia 
podaną. Niemniej wzięto z rozkazu JC K M . pod 
rozwagę, czy zaprowadzić po szkołach ludu nauki 
w językach krajowych, czy użyć mowy polskiej 
do wykładu religii w gymnazyach i instytutach 
filozoficznych, nakoniec czy nie potrzeba o b o ­
wiązku nczeuia się mowy polsk., przynajmniej na 
uczniów teologii w tutejsz. uniwersytecie nałożyć.

O wszystkich tych przedmiotach swego czasu 
najwyższa uchwala J . C. K. Mości dojdzie d»  
wiadomości W yboru  Stanowego

B. W edług  doniesienia najwyższego K ancle­
rza z dnia 12. Kwietnia r. 1 8 4 3 ., raczył N aj­
jaśniejszy Pan na przełożone sobie czynności 
Sejmu z roku administracyjnego 1842. wydać 
najwyższą uchwałę z d. 8. t. m ., z której W y ­
działowi stanowemu ze względu na niektóre 
punkta dotyczące się uchwał sejmowych nastę­
pująca treść udzieloną została:

R a czy ł N ajjaśn iejszy  Pan przyjąć do wiado­
m ości rezultat stanowych obrad co do projekto­
wanej galicyjskiej kolei żelaznej, zachowując 
sobie z resztą rozwiązanie próśb i projektów  
przez Stany w tym  względzie przełożonych, 
jak tylko zażądane wyjaśnienia o tym przed­
m iocie J . C. K. M ość dojdą.

R a czy ł N aj. Pan zezw o lić , aby Janow i N e­
pomucenowi Kamińskiemu dodatek na utrzy­
manie, w kwocie 500  zr. w mon. k. rocznie z  
funduszu domestykalnego, był wypłacony.

Zezwala Jego Ces. Król. Mość, aby wydaw­
cy technicznego Tygodnika Tomaszowi Kochań­
skiemu, wsparcie w kwocie 500  zr. w m. kon. 
raz na zawsze wypłacouem było.

Punkta stanowych uchwał:
W zględem  hypoteki Instytutu kredytow ego 

i jej ro z c i ą g n ie n ia  na miasto Lwów, tudziez 
Co do prośby Hr. Stanisława Skarbka, wzglę­

dem założenia domu sierot i ubogich, przyjął 
Najjaśniejszy Pan do wiadomości.

Usiłowanie Stanów około założenia w kra ju  
kassy oszczędności, tak jak i przedsięwziętą 
tym końcem subskrypcyę, przyjął Najłaskaw­
szy Pan z upodobaniem do wiadomości i ze­
zwala na to , aby jeżeli tego potrzeba będzie, 
projektowana pomoc z funduszu domestykalne­
go tytułem pożyczki bez procentu najwięcej w 
kwocie 5000  zr. w mon. konw. daną była, któ­
rej sposób odplaly ze względem na okolicznoś­
ci wtenczas się oznaczy, jak ta pozyczka isto­
tnie się zaciągnie.
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O b ja śn ie n ie  co  J o  tego p u n k tu  prze łożone ,  
7.c o tw o rz en ie  d ru k a r n i  Z a k ła d u  n au k o w e g o  
im ien ia  O sso l ińsk ich  o d  rozw iązan ia  p ro je k tó w  
d o  o s ta tecznego  u reg u low an ia  rzeczonego  In s ty ­
tu tu  zaw isło , raczy ł  N a jja śn ie jszy  P a n  d o  naj-  
w y ższć j  w iadom ośc i p rzy jąć .

A d re s  d z ię k c z y n n y  p rzez  S ta n y  u ch w a lo n y ,  
r a c z y ł  N ajja śn ie jszy  P a n  mile p r z y ją ć ,  i tym że  
c o  dó  p rz e d m io tó w  tam  tkn ię ty c h  o św iad czyć  
kazać ,  ze  rezu l ta tu  o b ra d  w  ty m  w zg lęd z ie  juz  
ro zp o c z ę ty c h ,  o czek iw ać  mają.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  2 6 .  W rz e ś n ia .

P a n  C o le t t i  p o se ł  grecki p r z y  d w o rz e  fran- 
c u z k im ,  dziś m a  w y je c h a ć  d o  A ten. C h c ia ł  
■właściwie dopie 'ro  1 0 .  P aźd z ie rn ika  w yjechać, 
lecz  z d a je  s ię ,  i i  n a jn o w sze  w iadom ośc i z  A ten  
p o d r ó ż  jego  p rz y sp ie szy ły .

P o s ta n o w io n o  p o d o b n o  w  rad z ie  m in is trów  
p rz e d ło ż y ć  izbom  na  przyszle 'j sessyi p ro je k t  
d o ta c y i  K sięc ia  N e m o u r s , j a k o  p rzysz łego  
P»egienta.

B ra k  p ie n ię d z y  w  H iszpanii  doszed ł te raz  już  
d o  tego s to p n ia ,  że  za łodze  b a rc c lo ń sk ie j ,  któ« 
r a  rz ą d o w i  w ie rną  p o z os ta ła ,  ty lk o  z fo rszusów  
w ła d z  f ran cuzk ich  żo łd  w yp łaca ją .

Z  d n i a  2  8.  W r z e ś n i a .
P o  n ade jśc iu  p ie rw sze j w iad om ośc i  o  p o w s ta ­

n iu  w  A t e n a c h  L o r d  C o w le y  już  kilka o d b y ł  
n a r a d  z P an em  G u iz o t  i p o w ia d a ją ,  iż się p o ­
ro z u m ia n o  w y s ła ć  f rancusko-angie lską  flottę do  
P irae u s .  W c z o r a j  P. G u izo t  g oń ca  g ab in e to ­
w e g o  w y p ra w i ł  d o  Aten. P o d o b n ie  o d b y w a ły  
się k o n fe r e n c y e  m iędzy  PP. O lo zagą  i G u izo tem  
w zg lęd em  s p r a w  h iszpańsk ich  a dzisiaj goniec 
z  pose ls tw a  h iszpańsk iego  do  M a d ry tu  odszed ł .  
C z ę ś ć  s to jącego  p o d  L u g d u n e m  w o jsk a  miała 
o d e b ra ć  ro zk az  zb l iżan ia  się k u  g ran icy  h is zp ań ­
skiej.

W  ciągu o s ta tn ich  trz e ch  dn i nas tąp iły  tu  
z n o w u  a re s z to w a n ia ,  m ające  b y ć  w  stycznośc i 
z  o d k r y ty m  nie d aw n o  tem u sp iesk iem  K om m u - 
jiis tów. M ię d z y  u w ięz io n y m i jes t  też  li terat 
D o u v i l l e ,  k tó r y  już  w  r. 1 8 4 0 .  z p o d o b n y c h  
p r z y c z y n  p rzez  czas n ie jak i w  w ięzien iu  siedział. 

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  d n ia  2 8 .  W rz e ś n ia .

D e p e s z e  telegraficzne z  Hiszpanii.
M a d r y t ,  dnia  2 3 .  W r z e ś n ia .  —  P r o c h o ­

w n ia  w  b liskośc i m ias ta ,  nie d a lek o  b r a m y  F u -  
c n c a r r a l ,  w c zo ra j  ra n o  w  p o w ie trz e  w y  leciała. 
K i lk u  ro b o tn ik ó w  i d o zo rc ó w  p r z y  te'm życ ie  
u trac iło .  M iasto  n ie  ponios ło  w ie lk ie j  s zk o d y .  
N ie  w ia d o m o ,  jak im  sposob em  to  nieszczęście  
p o w s ta ło .  G en e ra ło w i  M aza red o ,  G u b e r n a to ­

ro w i  M a d r y tu ,  ró w no cześn ie  i u rząd  p o l i ty c z ­
n e g o  szefa  p o w ie rzo n o .

P e r p i g n a n ,  dn .  2 5 .  W r z e ś n ia .  —  W c z o ­
ra j  dn. 2 4 .  B arce lo n a  jeszcze  p rzez  w o jsk o  nie 
b y ła  a t a k o w a n a ,  czego się sp o d z iew ano .  —  
O n e g d a j  p r z y  w y c ieczce  o ko ło  3 0 0  p o w s tań ­
c ó w  dzieln ie  d o  miasta od par ło .  A m ett le r  d o ­
w ie d z ia w sz y  się o  p o ra ż c e  p o d  St. A n d re ,  d o  
T ia n y  się c o f u ą ł ; 2 0 0  p o w s ta ń c ó w , co  się aż  
d o  M ar ta re l  p o su n ę l i ,  lu d  wiejski rozpędz i ł .  —  
S ta tek  p a r o w y  » Izabella  I I . , « k tó r y  6 5 0  żoł­
n ie rzy  z W a l e n c y i  b y ł  s p ro w a d z i ł ,  z  2 0 0  je ń ­
ca m i ,  k tó r z y  P r im o w i w  rę c e  w p a d l i ,  d o  W a ­
lency i po w ró c ił .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n ia  1 3 .  W r z e ś n ia .

O d p o w ie d ź  R e i s - E f f e n d e g o  p rzes iana  P a n u  
B o u r q u e n e y  n a  u rz ę d o w ą  n o tę ,  w  k tó re j  pose ł  
f ran cu sk i  żąda ł  sa tysfak cy i  za zn iew ażen ie  c h o ­
rągw i francusk ie j  w  Je ro z o l im ie ,  n ie  w y w a r ła  
tego s k u tk u ,  jak iego  się B i fa a t -B a s z a  sp o d z ie ­
w ał.  P a u B o u rq u e n e y  nastawa! na doslow  n e  w y ­
pe łn ien ie  w szystk ich  sw oich  żąd ań  w  p ierw szej 
n o c ie  w y ra ż o n y c h .  Ż ąd a ł  o n  m iędzy in nem i z ło ­
żen ia  z u rz ę d u  B a sz y  je rozo lim skiego ,  R e sz y d a  
M e h em e ta ,  sk azan ia  d w u n as tu  n a jw o ln ie jszych  
n a  ga le ry  w  St. J e a n  d ’A c re ,  u ro c z y s ty c h  o d w ie ­
dz in  n o w o  m ian ow aneg o  B aszy  u tam ecznego  
K o n su la  ł ran cusk ieg o  H rab ieg o  L an tiv i ,  p r z y -  
czem B asza  miał o św iad czyć  u ty s k iw a n ie  P o r t y  
na  obe lgę  w y rz ą d z o n ą  cho rągw i francusk ie j ,  
da le j  za tkn ięcia  n o w e j  tlagi f ran cusk ie j  i p o w i­
tania one jże  2 1  w y s t r z a ła m i ,  nareszcie  p o z w o ­
lenia , a b y  sz tan d a r  francusk i p rz y n a jm n ie j  p o d ­
czas n ie k tó ry c h  u roczys to śc i  rozw in ię to .  P o ­
niew aż  P a n  B o u rq u e n e y  tą razą z w ielką e n e r ­
gią w y s tąp i ł ,  o t r zy m a ł  w szystko ,  czego sob ie  
ż y c z y ł  w y ją w s z y  je d y n ie  to, że nie  K on su l  
r e z y d u ją c y  w  Je ro z o l im ie ,  ty lk o  K onsu l  b ę d ą c y  
w  B e y ru c ie  ma mieć p ra w o  za tkn ięc ia  s z tan d a ru  
francusk iego  na  ho te lu  k o n su la rn y m . R e sz y d a  
M eh em e ta  z łożono  z u r z ę d u ; nas tępca  je g o  d o ­
tychczas  jeszcze  nie m ia n o w a n y ;  nastąpi to  je ­
d nak że  niezad ługo . S k o r o  ty lk o  n o w y  B asza  
o b ra n y m  zo s tan ie ,  ma się na tychm ias t  w eijług  
życzenia  P a n a  B o u r q u e n e y  u d a ć  na miejsce 
p rzeznaczen ia  sw ego . —  P ro te s ta c y ę  posła  ro s -  
sy jsk iego  p rz e c iw  tem u ,  iż W u c ic z o w i  j P e -  
t ron iew iczo w i W i d y ń  za m iejsce  p o b y tu  p rz e ­
znaczono ,  n iem ia ły  do ty ch cz as  ż adn ego  sku tku ,  
d la  tego też  P a n  T i to f f  w idział się zm u sz o n y m  
drugą  n o tę  w  ty m  w zględzie  p rzes łać  Porc ie .

L ’E c h o  d e  l ’O r i e n t  z d .  1. W r z e ś n i a  o p o ­
w iada  w  te  s ło w a  z da rzen ie  jedno ,  o k tó re m  
w  osta tn ich  czasach ju ż  b a rd z o  d u ż o  m ó w io n o :
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•.Młody O rm ianin religii schysm atyckiej p rzy ją ł 
z w łasnego popędu  Islam izm ; do tego kroku  nie 
napędzała go żadna pobudka od w oli jego nie­
zależna. P o  niejakim  czasie żałow ał swego od- 
szczepieństw a, w yjechał z K onstantynopola, 
udał się na w yspę S y ra , zm ienił szaty  w scho­
dnie na ub iór europejsk i i b y ł tak nieostrożnym , 
iż w rócił nazad do S tam b u łu , sądząc, że w ta- 
kow em  przebran iu  uniknie ok ro p n y ch  skutków , 
k tó re  postępek jego za sobą pociągał. P ra w o  
religijne Islam u jest w tym  punkcie nader su ro ­
w e , chociaż rząd tu rec k i, to  m u już p rzyznać 
trz e b a , n igdy się naum yślnie nie w yw iaduje 
o  takow ych w ystępkach. Lecz chciały losy, 
ab y  nieszczęśliwy O vaghin, (tak  się bowiem  O r­
m ianin nazyw ał), sam w pad ł w  ręce policyi, 
k tó ra  go kazała p rzy trzym ać , z p rzyczyny  p o ­
dejrzen ia o inne przestępstw o, nie zaś o to, 
k tó re  śm ierć jego okropną za sobą pociągnęło, 
D op iero  gdy  go p rzyprow adzono  do w ięzienia 
S erask iera tu , w y k ry ło  się w szystko , gdy  się 
o  szczegóły jego daw niejszego życia dow iady ­
w ać zaczęto. C hcia ł wpraw'dzie zrazu zaprzeć 
się w szystkiego, ale to  mu się na nic nie p rzy ­
d a ło , gdyż na w szystko znaleźli się w iarogodni 
św iadkow ie. S praw a ta zrob iła  niemałe w ra­
żen ie , a proces w ytoczy ł się p rzed  trybunał 
U lem ów. Text p raw a w tym  względzie jasny, 
trzeba się by ło  do niego zastosow ać. Schech- 
eł-Islain (najw yższy  M ufli) w ydał w yrok  śmierci, 
k tó ry  w dziesięć dni potem , przeszłego w to rku  
(29- S ierp .) w ykonano . R ząd starał się wszel- 
kiemi sposobam i spow odow ać nieszczęśliwego 
m łodzieńca do odw ołania, gdy b y  był dał choć 
pozór tylko sa tvsfakry i p raw u  i opinii pub li­
cznej, b y łb y  się przez to ocalił. Zw łoka p rzy  
w ykonaniu  w yroku  i ociąganie się M inistrów, 
k tó rzy  n iechętnie w reszcie na to  p rzystać m u­
sieli , dow odzą jak  na joczyw jście j, że D yw au 
z najw iększą ty lko  niechęcią tak surow o sobie 
w tej okoliczności postąpił. Lecz sp raw ied li­
w ość musiała iść sw oją d rogą, cała spraw a w y­
m agała tego koniecznie. T o  zdarzenie uczyniło  
n a  publiczności w rażenie tym  g łębsze, że już 
od daw nego czasu niewidziano p rzy k ład u  p o ­
dobnej surow ości rządu tureckiego. N iechaj 
nam  będzie w olno przy  tej okazyj uczynić kilka 
u w ag , na k tó reb y  zapew ne dzienniki eu ro p e j­
skie nie w pad ły . P rzew idujem y już z jaką 
w ściekłością uchw ycą len w y p ad e k , ab y  módz 
przytem  jak najzapalczyw iej i jak  najn iespra- 
wiedliwiej deklam ow ać przeciw  T urcy i. G d y ­
b y  rząd turecki trudn ił się propagandą, g d y b y  
używ ał środków  tyrańsk ich  i ok ru tnych  w celu 
naw racania na sw oją w iarę , gdyby , jeduem

słowem, gw ałcił sumienie dla nabycia proselitów , 
tobyśm y najp ierw  zapew ne ganili po litykę tak 
zupełnie przeciw ną wszelkim zasadom  m oral­
ności. Lecz dzieje się w cale inaczej. W  ca- 
łem  państw ie panuje jak najw iększa to lerancya, 
przyw ile je  dane Rajasom  od  czasów  zab o ru  są 
n ie tkn ię te , a jeśli się jaki R enegat okaże, k tó ry  
chce przejść do Islamu w tedy  przekonania jego 
rozm aitem i sposobam i dochodzą. S tarają  się 
p rzez dni k ilka zapew nić się o niezachw ianein 
jego postanow ieniu , nim na łono  Islam u p rz y ­
ję tym  zostanie. W c a le  inaczej postępow ały  
sobie rzą d y  europejskie w  czasach nie tak b a r ­
dzo dalekich. L ecz n ieroztrząsajm y tu taj szcze­
gółów ; czyż m ożna by ło  żądać od średniow ie­
cznego kościoła ab y  posiadał zasady  i zw yczaje 
odpow iednie teraźniejszym  w yobrażeniom ? J e ­
śli filozofowie mają m oralność, to jej zapew ne 
i ludom zaprzeczyć niem ożna, i niew ierny w ca­
le , ab y  k iedyko lw iek  sk ru p u ł sum ienia w y sta ­
wił b y ł jakiego n arodu  na niebezpieczeństw o, 
w tenczas gdy konieczność w ym aga energicznych 
środków . K ażde %vyznanie musi tym  bardziej 
czuwać nad w ypełnieniem  jego dogm atów , im 
m niej opinia publiczna jest w stanie osądzić tę 
lub ową zm ian ę , k tó rej konieczność częstokroć 
z czasu i okoliczności w yp ływ a. Z achow anie 
w łasnej istności jest praw em  n a tu ry  w spólnem  
indyw idyum  i narodom . Tego praw a słuchał 
rząd tu reck i, gd y  z niechęcią użyć m usiał tych  
srogich środków , k tó re  tą razą eu ropejską p u ­
bliczność przeciw  niem u oburzy ły .

G r e c y a
Z A t e n ,  dn ia 16. W rześn ia .

O b s e r v a t e u r  G r e c  zaw iera następujące 
szczegóły o pow staniu tutejsze'm w nocy  z 14 . 
na 15 . R zeczonej nocy  o godzinie 2. zw iasto­
w ały  w y strza lv zb ro n i ręczne'j zgrom adzenie lu ­
du po różnych  częściach miasta A te n , a w net 
potem  w yruszyła cała massa ludu w raz z garni­
zonem , ku pałacow i, w o łając : >• N iech ży je  
k o u sty tu cy a !«  P rzybyw szy  tam że, stanął ca­
ły  garn izon , piechota, jazd a , a r ty le ry a , pod  
oknam i K ró la , a lud  zabrał m iejsce poza w oj­
skiem , pow tarzając ciągle o k r z y k : »Ńieck ży je  
k o n s ty tu c y a !« K ról ukazał się w  oknie, ob ie­
cu jąc , że rozw aży  życzenia ludu  i arm ii, i że 
się w  tym  względzie porozum ie z ministrami, r a ­
dą stanu i reprezentantam i m ocarstw  zagrani- v  
c z n y c h ; ale K om m endant K ale ry  ośw iadczył, 
że m inisteryum  już się nie uznaje, i że rada 
stanu już radzi nad te rn , czego okoliczności w y ­
m agają. Ja k o ż  w  rzeczy  sam ej zajęta już b y ła  
rad a  stanu ułożeniem dw óch następnych doku-
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m entów , z k tórych  pierwszy w ręczono Królo­
w i przez deputacyą rad y  s ta n u , złożoną z PP. 
K ondurio tis ,  G. E y u ia n ,  A. P. Mawrouiichas 
młodszego, Psyles i Auastasios Londos.

K iedy  się Król z deputacyą nad wnioskami 
r a d y  stanu naradzał ,  p rzybyli  reprezentanci 
mocarstw  zagranicznych przed pałac; ale Kom- 
m endant nie wpuścił ich, oświadczając, ze ni­
kom u wnijść do Króla n iewoluo, gdyż tenże 
radzi teraz z radą stanu. W  dwie godziny 
potem oznajmili ciż depu tow an i, że Król p rzy­
jął przełożone mu wnioski,  poczem nowi mini­
strowie natychmiast się do pałacu udali i przez 
dość długi czas z Królem rozmawiali . Później 
wystąpił Król J .  M . w towarzystwie ministrów 
i  innych osób na balkon , i p rzy ję ty  został o- 
k rzyk iem : "N iech żyje K ró l konsty tucy jny!
niech  żyje konstytucya!«

M inisteryum  rozpoczęło zaraz sw oje czyn­
ności. O  godzinie 3. popołudniu powrócił gar­
n iz o n ,  defilowawszy przed  pałacem, do ko­
szar  swoich, a spokojuość w  mieście zupełnie 
p rzyw róconą  została.

W z m ia n k o w a n y  wyże'j adres ra d y  stanu do 
K róla brzmi jak  następuje:

Najjaśniejszy Panie! l l a d a  s tanu ,  dzieląca 
całkiem życzenia lu d u ,  przyjąw szy władzę nad­
zw yczajną  p o d  w p ływ em  okoliczuości ku  usta­
leniu t ro n u  i ocaleniu n a ro d u ,  pospiesza z po- 
kornem  przełożeniem W .  K. M. następujących 
ś ro d k ó w ,  pełna zaufania, że niezwłocznie i cał­
kowicie p rzy ję te  będą.

1)  W .  K. M. raczysz niezwłocznie now e po­
wołać ministeryum. J a k o  osoby  sposo­
b n e  do tego, posiadające szacunek i zau­
fanie lu d u ,  poleca rada stanu W .  K. M. 
A ndrzeja  Metaxa na Prezesa rad y  i Mini­
stra  spraw  zagranicznych; Andrzeja Lon- 
dos n a  ministra w o jny ;  Kanarisa na Mi­
nistra m aryna rk i ;  Rbigas Palainidis na 
Ministra spraw  w ew nętrznych ; Monsołas 
na  Ministra f inansów; Leona  Melas na  
Ministra sprawiedliwości; Michała Schi- 
nas na  Ministra wychowania i spraw d u ­
chow nych.

2 )  N. P an  raczysz także podpisać ordonaus 
nakazu jący  now em u ministeryum zw oła­
nie w  przeciągu jednego miesiąca zgroma­
dzenia narodow ego, które się ostatecznie 
n ad  konstytucyą naradzi,  mającą stanowić 
wraz z władzą królewską tarcz tronu i na ­
rodu . Ponieważ nadzw yczajne okoli­
czności zwołanie zgromadzenia narodow e­
go  nieodzownem czyni, i nowego prawa 
oborowego układać n ie  pozw ala,  przeto

W .  K. M. ministerstwu pozwolić raczysz, 
ab y  zgromadzenie narodow e w duchu 
p raw a  oborowego z ro k u  1833 . powołać 
mogło z tą różnicą, że zgromadzenia o- 
b o ro w e  prezesów swoich większością gło­
sów  obiorą.

N ow e ministeryum złoży zgromadzeniu n a ­
rodow em u  rachunek  z czynności swoich.

Środki te wynikają z gorących życzeń i p o ­
trzeb narodu  greckiego. Są one n ieodzownym 
skutkiem praw nych  żądań, aby  wszystkie te 
gw arancye spełnione zostały, które uświęciły 
dawne zgromadzenia n a ro d o w e,  czynności p o ­
trójnego przymierza i sam K siążę, k tó ry  tron 
G recy i przyjął.  Są to wreszcie ś rodki,  które 
rad a  stanu, zgodnie z na rodem , nietylko za 
konieczne u w aż a , ale nawet za jedyny  sposób 
ocalenia. Daj B oże ,  abyś W .  K. M. przeko­
n a n y  o tein, cośmy przełożyli ,  środki owe 
p rzy ją ł  i ku  powszechnej radości i zabezpie­
czeniu poko ju  i porządku  niezwłocznie wyko­
nać je rozkazał!

R ada  stanu zaklina W .  K. M., abyś w yrze­
czonym  co tylko życzeniom przyzwolenie S w o­
je dać raczył i zostaje i t. d. (Podpisy).*

O dpow iedź  Króla na pow yższy  adres brzmi 
jak  następuje: ,

»M y O t t o ,  z B o ż e j  ł a s k i  K r ó l  g r e ­
c k i ,  na wniosek, rady  stanu postanowiliśmy:

Art. 1. W  przeciągu trzydziestu dni zw o­
łane będzie zgromadzenie n a ro d o w e ,  które 
spoinie z Nami u łoży konsty tucyą państwa. 
Zgrom adzenia obo row e odbędą  się według pra­
w a oborowego z r. 1 8 3 3 . ,  z tą jednak  różnicą, 
że zgromadzenia te Prezesów  swych większo­
ścią głosów obiorą.

Art. 2. Ministeryum Nasze zejdzie się, roz­
kaz ten podpisze i wykona.

A te n y ,  dnia 15.  W rześn ia  1 8 4 3 .
O t t o . *

Równocześnie w yda ł Senat następującą o- 
d e z w ę :

"R ada  Stanu uważała za s tosowną, w tak 
wazuern położeniu rze czy ,  nim do innych prac 
przystąpi,  ludow i,  garnizonowi i armii całej, 
w  imieniu o jczyzny  w ynurzyć  wdzięczność za 
piękne sprawianie się p rzy  tej sposobności,  po ­
nieważ z jednej s trony  dały  dowód patryo ty-  
zmu, z drugiej umiały zachować p o k ó j ,  któ­
rego kraj  potrzebuje.

"R ada  S tanu oświadcza armii,  że udział,  ja­
ki w  poruszeniu tein miała, b y ł  obowiązkiem 
uczucia konieczności i korzyści narodu, uczu­
ciem odpowiadającein h o u o ro w i , powinnościom 
i  przepisom zgromadzeń n a r o d o w y c h . Armia
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pamiętała o tem , że żołn ierz wolnego narodu 
pierwej jest obywatelem niż żołnierzem. Rada 
Stanu spodziewa się podobnego postępowania 
i tego samego ducha na przyszłość, dopóki los 
ojczyzny pod względem instytucyi zabezpie­
czonym nic będzie. Tym końcem nakazuje 
rada stanu, aby armia następującą zlozyła 
przysięgę:

""Składam przysięgę wierności ojczyźnie i 
tronowi konstytucyjnemu. Przysięgam na nie­
zachwiane przywiązanie do ustaw konstytucyj­
nych, które zgromadzenie narodowe w miarę 
środków dziś przedsięwziętych ułożyć ma.««

Rada Stanu oświadcza zarazem, że dzień 3. 
(15 .) Września Grecyi świetną zapewnia przy­
szłość. Dzień ten należeć będzie do uroczy­
stości narodowych.

Ateny, dnia 3. (15.) W rześnia 1843.
(Podpisy).«

Członkowie ciała dyplomatycznego przybyw­
szy przed pałac, oświadczyli dowódzcy armii 
zbrojnej, że osobę Króla i nietykalność pałacu 
pod jej szczególną odpowiedzialność oddają.

Skoro nieco później przystęp do Króla zo­
stał im dozwolony, udali się do Monarchy i 
Jego familii. Wieczorem o godzinie 6. po­
wtórzyli odwiedziny swoje, które przeszło go­
dzinę trwały.

Stany Z jednoczone A m eryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 31. Sierpnia.

W edług wiadomości z Gastonu pod d. 9. 
Sierpnia, mesykański Generał Adryan W olf 
wskazał rządowi texaiiskiemu miasto Laredo 
jako miejsce, gdzie Kommissarze układać się 
mają względem sporów zachodzących między 
Mexykiem a Texas. W ojsko mexykanskic za­
przestało kroków nieprzyjacielskich i cofnęło 
się do Matamoras. W edług ostatnich wiado­
mości z Mexyku i W eracruz, które dziennik 
N e w  O r l e a n s  P i c a y u ne  z d. 16. udziela, 
mówią o bitwie zaszłej pod Santa F e, w której 
wojsko texanskie pobiło mexykaiiskiego Gene­
rała Armijo; tym sposobem bardzo być może, 
że układy o pokój mogą znowu być zerwane.

OBWIESZCZENIE.
Na wniosek k r e w n y c h  i rcsp. kuratorów swych 

następnie wymienione osoby, jako to :
1) Franciszka i W iktorya rodzeństwo Mo­

dzelewscy, oraz mąż pierwszy z nazwiska Bru- 
szewicz, którzy się przed laty około 40 z Ma­
nieczki pod Szremem do Polski udać mieli, i 
od czasu tego zaginęli;

2) Jan Kłupiec, młynarczyk z Nacławia pod 
Kościanem, który przed laty około 15 na wę­

drówkę do Polski poszedł, rok później w W ar­
cie bawić się miał, następnie zaś zniknął;

3) Abraham Bogumił Karger, także Kaerger 
zwany, piwowar, z Zd u n , który się przed ro­
kiem 1815. do Dubua w Rossyi udać miał i od 
czasu tego zaginął;

4 ) Andrzej Streck, komornik, Anna Marya 
z domu Zerbe, małżonka tegoż, i Bogusław 
Streck, syn tychże z Cichogóry pod Grodzi­
skiem, którzy od lat przeszło 30 się z rodziny 
swej do Polski udali, i od czasu tego zaginęli;

5) W alenty, Mikołaj i W ojciech, bracia 
Dzymańscy z O bornika, z których pierwszy 
przed laty około 30, drugi przed laty 17, trzeci 
przed laty 20, do Polski poszedł, i którzy od 
czasu tego zaginęli;

6) Jan Bogumił Karger piwowar, z Zdun, 
który się w roku około 1782. z rodziny swej 
do Kulbosowa wGalicyi udać miał, i od czasu 
tego zniknął;

7) Łukasz, Adam i Franciszek, bracia Zyg- 
mauowscy z Koźmina, z których się pierwszy 
w roku około 1812. jako piwowar do Warsza­
wy udał, drugi w roku około 1824. jako sto ­
larz, a trzeci w roku około 1827. jako piwo­
war do Polski poszedł, i którzy od czasu tego 
Z a g in ę l i ;

8) Józef Grzegorz Ofierski 7. Poznania, któ­
ry  się w roku 1825. do Krakowa, ztamtąd zaś 
w roku 1829. do Królestwa Polskiego u d a ł, i 
od czasu tego zuikuął;

9) Szczepan Bukowski, który w roku 1830. 
jako pomagier w Murowanej Goślinie służył, 
w miesiącu Maja tegoż roku się zaś ztamtąd 
oddalił i od czasu tego zaginął:

10) Dyonizy Spławski z Obornika, który 
przed laty około 20 podobno na wędrówkę 
poszedł, następnie zaś zniknął;

11) Marcin Niemczewski z Mosiny, który 
przed laty 18. ztamtąd do Polski poszedł, przed 
laty 16. jeszcze raz wiadomość o sobie dał, od 
czasu tego zaś zaginął;

12) Fryderyk Wilhelm Meyer, piekarczyk z 
Rawicza, który w r. 1809. na wędrówkę po­
szedł, w r. 1810. w Saxonii b a w i ć  się miał, od 
czasu tego zaś zniknął;

13) Jan W achecki, komornik zW ojnow icy, 
który w r.1830. lub 1831. z Buku,  gdzie w ten­
czas służył, do Polski przeszedł a następnie

14) Felix W ieru szew ski, ślosarczyk z Kór­
nika , który w roku 1822. na w ędrów kęposzedł, 
i od czasu tego zn iknął;

15) Krysztof Peter, właściciel z Glinau, któ­
ry się w r. 1812. ztamtąd z transportem fur , dla 
armii francuskiej do Rossyi maszierującej do ­
stawionym, oddalił i następnie zaginął;

16) Fryderyk Wilhelm Baclimann, młynar­
czyk zRostarzewa, syn zmarłego tamże bur­
mistrza Bachmann, który przed laty 24 do kraju 
cudzego poszedł, i od czasu tego zniknął;

17) Antoni Misiewicz z Pszczewa, który przed 
laty  15 jako krawiec do W arszaw y się udać 
miał i od czasu tego zaginął;

18) Rozalia Bodzewicz z Krobi, która się 
ztamtąd przed laty około 15 oddaliła i do Po-



znania udała, gdzie się podobno 3 lub 4 lata 
bawiła , i potem zniknęła;

19) W ojciech Gasny z wsi Szarza, powiatu 
Międzyrzeckiego, który w roku 1802. lub 1803. 
podobno do wojska Pruskiego wziętym został 
i od czasu tego zaginę!;

20) Peter Ledworowski z Borka, który w r. 
1808. lub 1809. do wojska Polskiego wziętym 
być miał, i od czasu tego zniknął;

21) Krystyan Kruschel z Nowego Silnia, któ­
ry miejsce zamieszkania swe przed laty prze­
szło 30. opuścił i potem zaginął;

22) Wojciech Piotrowski z Osieka, który 
podobno na ostatku w (łowcu, powiatu Szrem- 
skiego służył i w r. 1807. do wojska Polskiego 
wziętym został, od czasu tego zaś zniknął;

23) Jan  Wierzcholski, szewc, z W rześni, 
k tó ry  się w r. 1826 z Czerniejewa miejsca za­
mieszkania swego oddalił, i od czasu tego za- 
ginął;
jako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, w zywają się, aby się najpóźniej 
w terminie

d n i a  5. S i e r p n i a  18 4 4 .
zrana o godzinie lOtej przed Ur C a s s i u s ,  Re- 
ferendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego, w miej­
scu publicznych posiedzeń sądowych wyzna­
czonym, osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a n a ­
stępnie dalszego oczekiwali ro z rz ą d z e n ia ,  w ra- 
zie bowiem przeciwnym zapozwani zniknioni za 
zmarłych uznani, i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowemi swerni wyłą­
czeni zostaną.

Poznań , dnia 9. W rześnia 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  W ydziału I.

T y m c z a s o w e  d o n i e s i e n i e  o u c z e n i u  
t a ń c a .

Przejęty najczulszą wdzięcznością za dobre 
przyjęcie, które w czasie mego tegorocznego 
pobytu w Poznaniu doznałem, i gdzie się mój 
sposób uczenia nadzwyczajnie podobał, jest dla 
innie przyjemnym obowiązkiem, łaskawie wy­
rażonym życzeniom za dosyć uczynić i zarazem 
donieść, iż w Marcu r. p. znowu do Poznania 
p rzybędę : o czem szanownej Publiczności tym. 
czasowie donoszę.

Królewski tancerz C. S e n g e r  w Berlinie.

Powóz w dobrym stanie do nabycia w domu 
P. Batkowskiego na Wrocławskiej ulicy.

Powróciwszy z jarmarku Lipskiego, polecam 
najnowsze m ody Paryskie, jako to: czepki, 
kapelusze damskie, kwiaty, pióra, blondyny' 
koronki, tule, oraz i różne materye na suknie 
w  rozmaitych gatunkach i cenach', rękawiczki 
męzkie i damskie, jedwabne chustki do nosa i 
kamizelki dla mężczyzn.

Poznań, dnia 3. Października 1843.
V. T y c .

Za najlepszy czas do przesadzania roślinek 
modrzewia uważając jesień, polecam roślinki 
takowe po cenie sześciu Złpol. za kopę.

Kórnik, dnia 4 Października 1843.
T r ą m p c z y ń s k i ,  Nadleśniczy.

Trzy pokoje, kuchnia, stajnia, wozownia, 
drwalnia i sklep są do najęcia od 1. Paździer­
nika r. b. na rok jeden przy ulicy Królewskiej 
Ńr. 2. na dole w domu sukcessorów N o w a c ­
k i e g o .  Bliższej wiadomości udzieli P. B e e l y  
cukiernik przy ulicy Wilhelmowskiej.

p V W W V W V W W V V W V i  
^ Doniesienie. £

W  moim handlu sukna przy Szerokiej £  
% ulicy Nr. 20. w  domu W .  Radzcy spra- 
C  wiedliwości O g r o d o w i c z a  są, od dnia >  
^  dzisiejszego poczynając, także gotowe ^  
C ilohrćj.trwnlej | gustownej |  
|  roboty ubiory tlla mężczyzn |  
^  po najumiarkowańszych cenach na sprze- 
^  aaż. J o a c h i m  M a m r o t h .  5*

Pierwszą, nadsełkę ś w i e ż y c h  
©s t r z y g  cotylko otrzymał

J. <*• T re p p m a c h e r?
przedtem:

St. Sypniewski.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 3. Października 1843.
S to ­ N a  pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną.

Obligi długu skarbow ego . . 34

|

103)
P ru sk o -an g . obligi •/. r. 1810. 4 102; 102}
Obligi premiów handlu iuorsk. -- 83} 89)
Obligi M archii Elekt, i N owej 34 102) __
Obligi m iasta l t c r l i n a ............. at, 103) _

» G dańska w T . . 48 _

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3', 102) —
• » W . X  Poznausk. 4 106} 106)
» » dito .34 101) 100}
» » P russ. W schód. 34 104) —
» » P o m o rsk ie . . . 34 — 102
» - M arch. Ełck iN  . 3-i 102) 102}
- • Szląskie . . . . 34 101) —

J’ry d ry c h s d o ry ......................... _ 13,4 13,'j
Inne monety zlotc po 5 tal, . 11) 11)
D isc o n to ..................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. llerl.-Poczdam skiej 5 1 155 154
Obligi upierw. Uerl.-Poczdams. 4 104) _

D rogi żel. M agd.-L ipskiej • • 
Obligi upierw-. Magd.-Lipskie . 4 104)

—

D rogi żel. Uerl.-Aiihaltskiej . ___ 139) 138}
Obligi upierw. Uerl.-Anhaltskie 4 104) —

D rogi żel. Dyssel.-Elberfcld. 5 76) 75)
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 94)
D rogi żel. R eńskiej ................ 5 74) 73)
Obligi upierw. H euskic . . . . 4 96)
D rogi żel. H erlinsko-Frankfort. 5 126 —
Obligi upierw. U crl.-Frankfort. 4 104) —
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 111) MO)

» » lie r l  -Szcz. I.it. A. . — 116) 115*
* * dito Lit. U .. — 116} 115}
» » M agdcb.-IIalberst 4 115 —


